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czylam, źe różę mam „na szczęście", jako 
talizman, dzięki któremu wrócę cało na 
moją daleką kwaterę. Staruszek uśmiechnął 
się i nie nalegał. •'> ■ s ■ ‘

Wracałam przekopem, mijając nieskończoną 
ilość rur, kabli, przewodów. Nagle, po drugiej 
stronie jakiejś grulbej wodociągowej rury, 
ujrzałam postać wykonującą podobne ew o­
lucje. Szarozielony, niem iłosiernie ubłocony 
mundurek harcerski, a w łaściw ie jego sm ęt­
ne resztki, wykoślawione czarne buty, na­
sunięty na czoło czarny beret, spod którego 
spojrzały na m nie szare wesołe oczy Zyg­
munta. — „To ty?“ i ( 

Staliśmy ociekający deszczem wśród splo­
tów rur kanalizacyjnych w  rozmiękłym ’ 
przekopie, oboje niezwykle szczęśliwi z po­
wodu tego spotkania. Od razu ten „szary 
zachlapany świat" [wydal się weselszy i bar­
dziej zrozumiały. Nie umieliśmy jednak 
znaleźć właściwych słów, by dać wyraz na­
szej radości. Dowiedziałam się  tylko, że 
pod Cytadelą jest „gorąco, ale byczo, są dy­
nie, słoneczniki, ogórki i  w  ogóle morowa 
wyżerka, i gdyby nie wypady czołgów nie­
mieckich. — życie płynęłoby jak iw bajce..."

Wtedy w łaśnie zauważył różę — spytał 
skąd ją mam, kto m i się  oświadczył, czy 
też komu ja zamierzam wyznać sw e uczu­
cie. Dziecinnie zawstydzona usiłowałam coś 
tłumaczyć, lecz strzały huknęły gdzieś bar­
dzo blisko, zagłuszając moje słowa. Poda­
łam mu rękę. „— Do zobaczenia, Albatros, 
to s ię  już chyba niedługo skończy!" —  za­
wołałam, przełażąc przez następną rurę, na­
gle usłyszałam, że jeszcze coś za mną wo­
ła: „Elka! — daj m i tę różę — co?“ 

Uśmiechnęłam się, bo to jakoś ogromnie 
nie pasowało do całego realizmu chwili, do 
Zygmunta, jego sposobu bycia, jego słow­
nika. Podałam mu ją jednak — pamiętam, 
jak wyciągnął rękę nad rurą, potem bezce­
remonialnie urwał zbyt długą, jak na jego 
wymagania, łodyżkę i  przesunął ją przez 
dziurkę od guzika w  kieszeni bluzy. „— He, 
tak będzie fajnie! Cześć!" — zagwizdał coś 
i oddalił się  szybko w  przeciwnym, niż ja, 
kierunku, zgrabnie przesadzając liczne ka­
nalizacyjne przeszkody... 1

P o te m  p o to c z y ły  ai«j dni, deszcz, nie­
stety, przestał padać i  zaczęły się  naloty. 
Było coraz ciężej, coraz bardziej beznadziejnie. 
Niemcy po -wykończeniu Woli i  Starówki za­
częli wyładowywać sw e siły  na Mokotowie 
i Żoliborzu. Od kilku dni miałam gorączkę, 
leżałam na wyskubanym palowym łóżeczku 
w  byłej kotłowni, wraz z kilkoma rannymi. 
Jakiś lokator tłukł od trzech dni łomem 
w  ścianę, aby wybić „przełaz" do piwnicy

sąsiedniego domu. Mur jakoś nie poddawał 
się, a  nam głowy rozsadzało od huku... 
Gdy tak leżałam z obolałą, ciężką głową, 
wieczorem weszło kilku chłopców z pluto­
nu, rozmawiali głośno o ataku niemieckim  
pod Cytadelą. Wymieniali imiona i pseudo­
nimy zabitych kolegów i  nagle, wśród in ­
nych, usłyszałam pseudonim Zygmunta.
„— No wiecie, ten co poszedł od nas pod 
Cytadelę — taki maly.“ — Ci mali n ie zdają 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa i dlatego 
tylu ich ginie... /

Nie słyszałam końca rozmowy. Nie chcia­
łam słuchać dalej,, bałam się, że znów usły­
szę czyjeś znajome imię. ■

Leżałam skulona z naciągniętym na oczy 
kraciastym kocem i  zupełnie wyraźnie za­
majaczyła mi przed oczyma znajoma; chło­
pięca sylwetka w  krótkich spodenkach, od­
dalająca się  szybko wśród plątaniny kana­
lizacyjnych rur. Nazajutrz dopiero dowie­
działam się, że zginął rzucając na atakujący 
czołg butelki, z powstańczą mieszanką zapa­
lającą (kwas +  'benzyna). „To byl odważny 
chłopiec" — dodał kolega, który przyniósł 
te wiadomości wprost spod Cytadeli.

W kilka dni później padł Mokotów, 
a 29.IX. czołgi niemieckie rozniosły dosłow­
nie naszą wątłą barykadę. W ogromie w iel­
kich nieszczęść i wielkich spraw — śmierć 
Albatrosa stała się dla mnie jedną z wielu  
śmierci. Pamięć o  nim  zagubiła się wśród 
najcięższej i  najboleśniejszej drogi przez 
doszczętnie wypalone miasto, ostatniej dro­
gi do pociągów na dworzec Zachodni. Zro­
zumieliśmy, że Warszawy właściw ie nie ma. 
Usiłowaliśmy wierzyć, że jeszcze będzie kie­
dyś — lecz była to wiara niezwykle trudna. 
Przy śmierci miasta, śmierć jednego 15-let- 
niego chłopca zmalała i zbladła.

h+i
Szłam bardzo wolno, czytając kolejne na- • 

pisy na mijanych krzyżach. Wiatr chybotal’ 
płomykami nagrobkowych lampek — lite­
ry skakały i  rozpływały się w  tym drżącym' 
migotliwym blasku. Nagle przystanęłam... 
Krzyż był nieco pochylony, słabo wetknięty  
w ziemię, pomalowany na niebiesko, olejną, 
spełzłą farbą, taV c--J:ex - dykty, nietrwała, 
i  napis:

śp. strzelec „ALBATROS"
ZYGMUNT PERZYK lat 15...

Ołówkiem, nie*D) awnym pismem skreślo­
no te litery. y  <

Jakże to do niego pasowało! Toteż nie 
był to pomnik bohatera. Pochyliłam się, po­
łożyłam na grobie wianuszek z jedliny 
i ostatnią lampkę, kióra m i pozostała tego  
Zadusznego Dnia... Uklęlar?, by spokojnie__

Tu
zebrać myśli, gdy ktoś m nie nagle potrącił. 
Jakaś pani energicznym ruchem ustawiała  
na grobie doniczki białych chryzantem... Za 

, nią pochylała się druga...
„— Tak tak, proszę pani — zginął chło­

pak. Zawsze był nieposłuszny, zawsze z do­
mu; nie (upilnowałam ito i m am.. Już za 
okupacji, za Niemca, stale mi. się  gdzieś 
wymykał — i  te  koleżki jego, to wszystko  
przez nich... — zaczerwieniła, się — przez 
smarkaczy takich... I przydało się  to  komu?
I po co  to? Żeby m atkę kochał, to by tego 
nie było, proszę pani..." /

Patrzyłam na nią i  n ie umiałam dobrać 
odpowiednich słów, aby przekonać ją, że 
Zygmunt zginął w ielką i: świadomą śmier­
cią żołnierza, d źe może tylko dzięki tej 
śmierci stał się wielkim. Nie, niesposób 
było m ówić o tym  z tą zatroskaną kobietą, 
zaprzątniętą codziennymi sprawami. Chcia­
ła  przejść m iędzy grobami i  potrąciła mnie 
nieuważnie. — „Przepraszam panią, ale mu­
szę tu przejść..." Wstałam, wolno. Może by­
łam ostatnią, • która widziała jej Zygmunta, 
lecz n ie ipialam jej o  nim  nic do powie­
dzenia. |

„...Moja mama mieszka na Cegłowskiej 
...Niech pan porucznik puści, ją wysko­
czę ...tp' niedaleko" 1— usłyszałam nagle w y­
raźnie, jakby przy samym uchu.

Niebo nad cmentarzem m igotało rudym  
odblaskiem tysięcy żałobnych światełek, gdy 
wracałam ulicą Krasińskiego na Żoliborz. 
Myślałam o tej m atce Zygmunta, której on 
już nigdy nie zobaczył, a którą ja dziś, po 
kilku latach, spotkałam i — n ie umiałam  
do niej przemówić...

' i
Gdy tak szłam, myśląc o  tamtych, nagle 

wyrosłych krzyżami drogich twarzach — 
o Daśce, Krysi, Ryśku, Ali, Tadku, Zyg­
muncie i  o tamtych dniach, n ie zauważy­
łam, że schodząc nieznacznie w  dół, stałam  
już u wylotu Krasińskiego na placu W il­
sona: okna domów wesoło płonęły tysiąca­
mi żarówek, zgrzytał tramwaj, pędziły auta, 
na plac wtaczał się czerwony autobus, jaKiś 
matka wolała dzieci na kolację. WARSZA­
WA była wielkim, tętniącym życiem mia­
stem. Wbrew wszelkiej logice ożyła. Był 
dla mnie niezaprzeczalny związek między 
tymi drobnymi (krzyżami na Cmentarzu 
Wojskowym, a tą upartą siłą, z jaką sto­
lica dźwigała się do życia.

Nagle nabrałam przekonania, że jeśli k ie­
dyś spotkam znów matkę Zygmunta — 
chłopca z Bielan — znajdę odpowiednie sło ­
wa, by przekonać ja _o jego wielkości.

Em aete Ii^ewgSt_^
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P O W S TA NIE  O K IE M  KAMERY

Pracownic/ z aparatem fotograficznym i kamerą filmową ledwo nadążali oddawać 
do laboratoriów naświetlony materiał, by pobrać nową taśmę. Łączność z bazą nierzadko 
była wielce utrudniona wobec ciągłego zagrożenia życia przy nieustannym poruszaniu 
się w  terenie. Próby podziału na rejony zdjęciowe stawały się fikcją. Sytuacja wojenna 
ulegała stale zmianom na niekorzyść powstańców. Ich stan posiadania zaczął się kur­
czyć. Od 7 sierpnia, po utracie W oli, w kierunku Śródmieścia zaczęły napływać znaczne 
siły niemieckie, wlewając się w  ulice: Chłodną, Krochmalną, Grzybowską. Rejon cmen­
tarzy i Stare Miasto zostały odcięte od Śródmieścia. Przejście na południową stronę 
miasta przez Al. Jerozolimskie w  rejonie ul. Brackiej było pod bezustannym ostrzałem 
niemieckim, kierowanym z budynku Banku Gospodarstwa Krajowego (BGK) leżą­
cego naprzeciwko.

Teren działania powstańców ograniczał się już do trzech rejonów miasta nie mają­
cych ze sobą połączenia: a) „Północ” — obejmujący rejon cmentarzy, Stare Miasto, 
Żoliborz i Kampinos; b) Śródmieście północne z Powiślem północnym i Powjślem 
czerniakowskim; c) „Południe”  —  obejmujące Śródmieście południowe i Mokotów 
z oddziałami w  lasach kabackich i chojnowskich.

Fotoreporterzy, w  odróżnieniu od filmowców, działali we wszystkich rejonach. 
Na Żoliborzu, gdzie walczyły oddziały AK „Żaglow iec” , „Ż u b r” , Żniw iarz”  oraz kom­
pania AL, można było spotkać Elżbietę Łaniewską, na Starym Mieście— Stanisława 
Sommera, Wiesława Chrzanowskiego, Jerzego Świderskiego i innych.

W  lasach kampinoskich w oddziale cichociemnego por. Tadeusza Gaworskiego 
(ps. Lawa) fotoreporterem  był kapral podch. Lech Gąszewski (ps. Orion). Oddział 
ten, po nieudanej próbie w nocy z I na 2 sierpnia dotarcia z al. Niepodległości na Okęcie 
celem zajęcia lotniska, został zmuszony do wyjścia z Warszawy do lasów chojnowskich, 
a następnie do kampinoskich. W  dniu 19 sierpnia oddział ruszył do Warszawy od strony 
północnej przez Bielany, ale po dwóch dniach pobytu na przedpolach Żoliborza w Sło- 
dowcu, nie osiągnąwszy łączności z polskimi placówkami powstańczymi —  w róc ił do 
Puszczy Kampinoskiej. Lech Gąszewski wykonał szereg zdjęć dokumentujących dzia­
łania swego oddziału17.

W  Śródmieściu północnym i na Powiślu północnym nadal rejestrowali wydarze­
nia: Eugeniusz Lokajski, Eugeniusz Haneman, Sylwester Braun, Irena Skotnicka, Tadeusz 
Bukowski, W incenty Szober, Stanisław Kopf, rodzeństwo Halina i Władysław Balowie.

Na stronie południowej Śródmieścia fo toreporterzy już od pierwszej godziny po­
wstania dokumentowali wydarzenia. Do nich należał Stefan Rassalski (ps. Ster), arty- 
sta-plastyk, działający konspiracyjnie od początków I940 r. w  grupie fotoreproduk- 
cyjnej w  Zakładzie Fizyki Politechniki Warszawskiej pod kierunkiem prof. dra Mie­
czysława Wolfkego. „Punktualnie o godzinie «W» wykonałem pierwsze zdjęcie foto­
graficzne. Była to  grupa złożona z kilku niekompletnych oddziałów, upozowana w ogro­
dzie Politechniki przed gmachem Fizyki wokół basenu fontanny. Wśród te j grupy

17 W yw iad  z inż. L. Gąszewskim w  W arszaw ie 2 II 1968 r.
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Załącznik do ,.Ankiety uczestnika Powstania Warszawskiego”
Spis publikacji w których byłam dotychczas wymieniona:
1.Władysławo Bartoszewski ” Dni Walczącej Stolicy" 1989, Wa-wa wyd

"Alfa" str 117.
2. Władysław Bartoszewski tygodnik OStolica" nr 37 /405/,Rok 12 

Komentarz do opowiadania mego autorstwa” Pingwin z Bielan”
patrz załącznik.

3. A. Czarski "Najmłodsi Żołnierze walczącej Warszawy", wyd. T A I 1 9 7 1
str 266.

4. Stanisław Jankowski"Agaton", "Ludzie z lasu" Tyg. "Stolica" 1.8.59,
^  5. Jewsiewicki Władysław "Powstanie okiem kamery -broszura Służby fot.

AK1966rok, str 77
6. Jewsiewicki Władysław"POwstanie Warszawskie Okiem Polskiej Kamery"

1989,wyd "Interpress"str:17,33,183.
7.Kopf Stanisław 0 63 dni ” wyd. "Bellona" 1994 str 8
8. Władysław Bartoszewski -tyg "Stolica" nr 37 /454/ 1956 9,09

"Dwa natarcia na Dworzec Gdański"str4,13.
9. Zbiorowy artyk. "Powstanie Wasszawskie " z dn 1. 08. 1957

Tyg. " Stoliea" str 89.
10. Andrzej Krzysztof Kunert tom 1 "Słownik biograficzny konspiracji

warszawskiej 1939-1944 ” 
strll3,171.

W wydanym w 1995 roku "Harcerstwie Żeńskim w Warszawie" w latach 
1911-1949 wyd. Municipium" SA autorstwa Anny Zawadzkiej zostałam 
pominięta ija i liczne moje koleżanki! Napisałam list do autorek 
ale niestety nie odttrzymałam odpowiedzi.

Dr. n. med. EHHnis laniews&s-Łulauzaylt

W płynęło dnianęło d n ia -------
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m e m o r i a ł
General M arii W ittek

Toruń 21 II 2002 r.

Pani Elżbieta Łaniewska-Łukaszczyk 

34-501 Zakopane

1 . d z . 6 1 4  WSK

Szanowna Pani,

Dziękuję za przekazane kserokopie następujących dokumentów:

1.Legitymacja „Za wzorową pracę w służbie zdrowia”

2. Legitymacja Stowarzyszenia Szarych Szeregów

3. Legitymacja Krzyża Armii Krajowej

4. Legitymacja Medalu Zwycięstwa i Wolności

5. Legitymacja Złotej Odznaki za Zasługi dla Zakopanego

6. Legitymacja Odznaki Pamiątkowej Akcji Burza

7. Legitymacja Odznaki Weterana Walk o Niepodległość.

8. Legitymacja Warszawskiego Krzyża Powstańczego.

Zostały one dołączone do Pani teczki. Cieszę się, że zbiera Pani następne materiały. Mam 

nadzieję, że wpłyną także relacje od Pani koleżanek. Każda nowa relacja wzbogacająca zbiory 

naszego Archiwum jest dla nas ważna.

Szanowna Pani, zwracam się również do Pani z inną prośbą. Fundacja „Archiwum
t

Pomorskie Armii Krajowej” funkcjonuje dzięki finansowemu wsparciu darczyńców. Cenna jest dla 

nas każda złotówka. Poszukujemy sponsorów, firm i instytucji, które byłyby gotowe wspomóc 

naszą działalność utrwalającą walkę żołnierzy AK na Pomorzu i kobiet-żołnierzy na wszystkich 

frontach II wojny światowej. Czy mogłaby Pani polecić nam ewentualnych sponsorów? Prosimy o 

pomoc w tej sprawie.

Załączam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku 

1>Ono\~C ,v

Dorota 1____r

Dokumentalistka Archiwum WSK
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V

E L Ż B I E T A  t A N I E W S K A '  

„ C z a r n a  E l k a ”

Autorka poniższych wspomnień należy 
do najmłodszych uczestniczek Powstania 
Warszawskiego. Jako czternastoletnia 
harcerka z żoliborskiej drużyny '„Żywio­
ły", ż ■ zastępu pędziwiatrów", tpęłniła 
służbę łączniczki w  punkcie sanitarnym 
przy ul. Kozietulskiego 1.

Na naszej kwaterce byłam najmłodsza. Od 
rana do zmierzchu wypełniałam  najrozmait­
sze polecenia i prośby „starszyzny", na któ­
rą patrzyłam z .podziwem, zachwytem i omal 
że nie uwielbieniem. Dzieliło m nie od nich 
te kilka lat życia, które im  dawały moż­
ność być prawdziwymi żoinierzam i-z łjiało- 
czerwoną opdlką na ramieniu, żołnierzami 
„po przysiędze", podczas gdy ja musiałam  
się zadowolić białą opaską z  czerwonym - ' 
krzyżem i funkcją „łącznika sanitarnego", 
a ściślej mówiąc tzw. „popychla". Czułam 
się istotą upośledzoną i osamotnioną, która 
tu, na kwaterze, ze swym i czternastoma la - q  
tami n ie ma jakoś gdzie się  podziać i  do' 
kogo zagadać „po ludzku". 1

Wieczorem 5 sierpnia dostrzegłam na 
apelu, który odbywał się  zwykle w  ogródku 
domu przy ul. Kozietulskiego 2, na końcu 
szeregu „chłopców" jakąś postać, która była 
mi równa wzrostem, a może i  wiekiem. Stal 
na baczność, nadmiernie wyprężony w  
swoim ubranku harcerskim z zielonego, gru­
bego drelichu, szarych skarpetkach, czar­
nym berecie z  orzełkiem. Na ramieniu miał 
biało-czerwoną opaskę z  literam i W. P. 
i  liczbą rejestracyjną.., Taki smarkacz) Fala 
zazdrości zalała m i serce. .

St. strzelec Ted odbierał apel i  usłysza­
łam  po chwili j e g o  pseudonim: „...strzelec . 
Albatros!" oraz basowe „..jstem" odpowie­
dzi. j , I. - V t ■’. _ ‘ 1 ; • 

apelu podeszłam do niego. Sam pierw- 
iy wyciągnął rękę. ■ .

\ /  „Cześć! — czuwaj!" ' 1 |
„To... pan... tego... ty__druh"-, .r- ńaresz-

'■l-» wiaiarfam jakieś właściwe słowo — „do 
naszego plutonu?" . v

W odpowiedzi, usłyszałam  od razu bardzo 
dużo: ż e . tak, że jest z  Bielan, z Cegłow­
skiej, był za okupacji w  B. S-ch, że chciał 
przedostać Się na Bielany do matki — „bo 
ona się  o  m nie martwi" — dodał, ale po- 

; rucznik, drętwy chłop, n ie pozwala.
„Na im ię m i Zygmunt, Zygmunt Perzyk, 

pseudo też m am  w  dechę „Albatros", ale 
te  frajery — tu wskazał na stojących w  
ogródku chłopców — przezwali m nie lrPin- 
gwin“ i  tak s ię  przyjęło.

Przyjrzałam mu się uważnie. N ie był, 
niestety, i ideałem powstańczego bohatera. 
Spod (nasuniętego dość głęboko n a  oczy be­
retu patrzyły szaro-niebieskie, wyblakłe jak: 
warszawskie niebo, oczy w  jasnej, stanow­
czo za Jasnej oprawie. Jedyną ich m iłą ce­
chą było to, że  się  uśmiechały, podobnie 
zresztą jak duże usta, których kąciki uno­
siły  s ię  co chwila, odsłaniając niezbyt rów­
ne i niezbyt białe zęby. Nos o  kształcie 
przypominającym kartofel królował zresztą 
triumfalnie nad resztą twarzy, czyniąc jej 
pozostałe szczegóły nieznaczącyhii i  mało 
ważnymL » i | 1 '  \ •*

Wszyscy już w eszli na kwaterę, a my sta­
liśmy jeszcze oparci o niur domu, przy 
drzwiach na klatkę schodową. Widać stąd 
było szeroką, pomarańczowo-rudą łunę roz­
piętą nad Wolą. Wiatr przywiał aż- ku-nam  
daleki swąd spalenizny. W ogródku przeraź­
liw ie głośno cykały świerszcze i (tylko od 
strony dworca Gdańskiego padały pojedyn­
cze strzały. .1 •

„Ile masz lat?" — spytałam.
Patrzył na daleką łunę i  odpowiedział do­

piero po ch#U i, jakby n ie  rozumiejąc o  co 
pytam. — „Ja?... lat?... piętnaście. A le cq 
tam... w  B.S-ach byłem, w  Małym S abo£) 
tażu, a cośmy Niemcom drak narobili — 
pojęcia n ie masz! Raz na jednej wyspie na 
W iśle Niemiaszki motorówką przypłynęły, 
bagaże n a  brzegu zostawili, a sami jak ich  
tam Pan Bóg stworzył do wody poskikali..; , 
My w  krzaczkach Bied zim. Oni do wody, to 
my cicho za ich m anele i  nura w  krzaki, 
zaszyli m y się w  .w ik linę i  cicho eiedzim, 
a szkopy gołe motorówką po pomoc zaiwa-

niają, bo się  ścierwa bały ibezbronnie w  w i­
k linę za nami pchać... Albo raz..." — tu ' 
znów następowała nowa opowieść, po niej 
druga, trzecia, dziesiąta. Siedliśmy już od 
nowa na ławce przed domem, a Zygmunt 
wciąż gadał i  gadał... Tak się  zaczęła . ta 
nasza powstaniowa przyjaźń, może nieco.. —• 
dziwna, bo w iele nas dżieliło — ale łączył 
wiek, było nas już tera? dwoje najmłod­
szych w  plutonie.

6 sierpnia 1944 r. ranek był błękitny jak 
chaber... Przemienienie Pańskie! A m oże się ' 
coś przemieni? Wysoko, bardzo wysoko w  
błękicie zabrzęczały trzy srebrzyste m igo­
tliw e punkciki, potem znów trzy... To „na­
sze" — marzymy ale szły tak beznadziejnie 
wysoko... Mieliśmy już naszą własną bary­
kadę i bezczynnie prawie siedzieliśm y za 
nią dzień i noc, podczas gdy nad śródmie­
ściem i Starówką szalała istna burza ognia. 
Każde z  nas m isjo jakieś sw oje sta łe zaję­
cia. 12, 13 i  14 sierpnia transportu jemy, szpi­
tal z  al. Wojska, ze szkoły nr 64, na placyk 
„Czterech generałów" pod Cytadelą; w ów ­
czas Zygmunt ofiarował nam sw ą pomoc. 
Noąił razem z sanitariuszkami łóżka, stoli- 
ki rtbcne,'szafki, leki, materace. Z d ziecin -: 
ną Radością maltretowaliśmy znaleziony w  

i typa poniemieckim szpitalu portret Hitlera.
Raz wpadł nam w  ręce album ze zdjęcia­
mi jakiegoś rannego Niemca: czule grupki 

* rodzinne, ,'ślubne zdjęcie, potem dzieci w  
wózku, potem stara kobieta i podpis „Meine 
M utti".'

Albatros patrzył długo ń a  to zdjęcie: „On, 
ścierwo szkopakie, też iwa matkę! Ja też
m am ... na  -------- - _
chodzić.. Nieraz mówiłem.: .oblecę za dzień. 
Porucznik mówi, że  tam ljuż nikogo nie ma, 
że wyszli. A le — gdzie tiun, tak gada. Mat­
ka moja by gdzie z domu poszła? Gdzie by 
m iała iś^?" i 1

Powtarzał to coraz częściej z uporem  
człowieka, który nie chce zrozumieć. Na 
Bielanach nie było już od dawna żadnego 
Polaka,

15 sierpnia urządziliśmy na kwaterze 
wielki bal. Przed tym cały dzień pitrasdlo 
się  obiad, prało mundury, koszule, skarpe­
ty, chustki do nosa. Udało m i się ściągnąć 
z Albatrosa aż lepki od brudu brezentowy 
mundurek,- paradował więc przebrany dzi­
wacznie w  granatowe damskie spodnie ma­
rynarskie, białą trykotową koszulkę i dam­
ski, stanowczo za obszerny, sweter. 15 sierp­
nia rano robiliśmy zdjęcia na barykadzie.
Ja i  Albatros m ieliśm y być razem na pięk­
nym „bojowym" zdjęciu, a le  mundurek 

z  namiotowego brezentu n ie wysechł. Bied­
ny wojak, skazany na paradowanie cały 
dzień W granatowych damskich pan talo­
nach, kategorycznie nie chciał w  tym stro­
ju pozować do fotografii. Zrobiliśmy więc  
bez niego, z Młodym, Tedem, Tarzanem, 
Zochą i  ‘Hanką..; W kilka Idni później przy­
byli toa naszą kwaterę długo oczekiwani 
„Kampinosi"; Witaliśmy ich owacyjnie. A l­
batrosowi oczy wychoaziły na wierzch na 
widok Sch broni!.., ' i

„Widziałaś, widziałaś? A le m ają steny,
o  rany! A co bergmanów! To na Niemcach 
zdobyli... A ten wysoki, jakii ma nagan!"....

Cały dzień nie wychodził z kwatery, 
oglądał, macał, wszystkiego chciał '"sam' 
dotknąć, zachwycał się!... Wieczór zakończył 
się m imo ogólnego w esela tragicznie, bo 
w  pewnym momencie padł nagle w  ogródku 
z ręki „gołębiarza", który straszył nas od 
dawna, jeden z „Kampinosów". Dziś już nie 
pamiętam jego .pseudonimu. Dostał postrzał 
w  pierś, krew chlusnęła ustami, n ie było 
już nic do zrobienia, po kilku minutach 
skonał.

Albatros stanął przy noszach i  szturchnął 
m nie łokciem — „...Popatrz, stal w  tym  
miejscu co my. Nieraz )— jak pomyślę, że

mógł ten szkop tak mnie, albo ciebie... i że 
ze m nie też tylko ty le by zo6tało co z nie­
go tu... to.,. to...“

Wieczorem późnym przyszedł rozkaz ata­
ku na dworzec Gdański. Chyba n ikt z nas 
nigdy n ie zapomni tych „gdańskich nocy“, 
jak potocznie je  nazwaliśmy- Siedzieliśmy 
w odwodzie, na klatce schodowej, ,w prze­
kopie za barykadą. Przez nasz ogródek 
przechodziły jakieś nieznane grupy żołnie­
rzy z głębi Żoliborza. Była cisza, zupełnie 
rude niebo, cykanie świerszczy. Bezmyślnie 
żuliśmy jabłka, zam ienieni w  słuch, ktoś 
cicho nucił, uciszono go... Nikt n ie mówił 
ani słowa i nagle, dosłownie nagle, w y­
buchł tak niezwykły huk strzałów ckmów, 
artylerii, granatników, pocisków świetlnych, 
że trwaliśmy dłuższą chw ilę w  jakimś ogłu­
pieniu. K ule siekły liście w  ogródkach, 
św ietlne pociski w e wszystkich możliwych  
barwach migały wśród domów, krzewów  
i ogródków.

Gdy w  bladym św ietle poranka zbiera­
liśm y rannych n a  przedpolu, wśród kw it­
nących słoneczników i  suchych badyli ziem ­
niaków szukałam zaniepokojonym wzro­
kiem Zygmunta. Na szczęście — n ie  było 

; gó... Było za to  wielu, w ielu innych chłop­
ców z naszego plutonu i. z mato m i zna­
nych plutonów, świeżo przybyłych z Kam­
pinosu. Znalazłam m iędzy innym i łączniczkę 
z Kampinosu, której poprzedniego w ieczo- 

; ru pożyczyłam sw oje buty... V
Po powrocie na kwaterę, pierwszą osobą, 

którą spotkałam, był Albatros, brudny, 
umorusany, ponury; uśmiechnął się jednak

- a a __chw ile_i_ z z a jb lu z y  wyciągnął małą,
nadjedzoną tarczę słonecznika. „weĄ tyle 
tylko upolowałem". - '•
-Gdy wróciłam  po ‘kilku dniach z punktu 

na Towiańskiego, wśród jakiejś bardzo 
uporczywej artyleryjskiej strzelaniny do­
wiedziałam  się, że. zdarzył, się  u nas na 
kwaterze przykry wypadek. Albatros, oglą­
dając broń Kampinosów, postrzelił przez 
nieuwagę w  brzuch jednego ze strzelców  
z plutonu 260. i •

Porucznik się  wściekł. „Nie dość, że w y-  
siekli nas prawie połowę w  ciągu tych  
dwóch piekielnych gdańskich nocy, jeszcze 
m i1 tu będzie taki chłystek do ludzi strze­
lał, ja się  z  nim  rozprawię... z  tym... ta­
kim..." — posypały się  soczyste epitety.

Wiedziałam, że porucznik ma rację, ale 
jednocześnie b y ło  ml żal Zygmunta. Dowie­
działam się, że siedzi zamknięty w  garażu
0 sam ej wodzie, bo chleba i  tak n ie było. 
Jeszcze tego! wieczoru udało się nam  prze- 
szwarcować mu kilka placuszków z m ielo­
nego na młynku owsa. Karnie przeniesiono 
jednak Albatrosa pod Cytadelę. Spotkałam  
go już później tylko raz na placu Wilsona, 
k o ło  „Feniksa", w  przekopie. Padał deszcz
1 buty grzęzły w  rozmiękłej g lin ie przekopu, 
szłam  z jakąś idiotyczną misją, z jakimś 
listem  i pudełkiem  sardynek do „Feni­
ksa". Po drodze w  pewnym  ogródku zerwa-

— łam ostatnią chyba jesienną różę. Zakwitła 
na przekór szerzącemu się wokół zniszcze­
niu i  śmierci w  małym żoliborskim ogród­
ku, przyprószonym ceglanym pyłem, zasy­
panym śmieciami i gruzem. Była wielka, 
pąsowa i świeża, a między płatkami perliły  
się w ilgotne kropelki rosy.

Gdy później przeciskałam się  przez za­
tłoczone, duszne i'ciem n e piw nice „Feniksa" 
w  poszukiwaniu pew nego staruszka, któremu 
malam oddać list — wszystkie prawie ręce 
wyciągały się  doutej róży i  ludzie smutni, 
szarzy -omdlewający ze zmęczenia po dwu 
miesiącach piwnicznego życia uśmiechali się 
na widok kwiatu, m imowolnego symbolu 
piękna, lata i życia.

Staruszek, któremu podałam list, też za­
pytał: „I ta róża dla mjnie?...“ Oświad-
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